
pzisia/ w numerze na sir. 3 artykuł - 20 łat nowej Jugosfauii
Sesja Światowej Rady Pokoju rozpoczęła obrady

Rozbrojenie — jedyna alternatywa 
zapewnienia trwałego pokoju

28 bm. o godz. 10 rano w sali Sejmu w Warszawie rozpo- 
węły się obrady sesji Światowej Rady Pokoju. W obradach 
uczestniczy ponad 400 delegatów przybyłych do Polski z ok 
80 krajów wszystkich kontynentów.
na sali zajęły miejsca dele- 

gaCje ze Związku Radzieckie­
go Chińskiej Republiki Lu- 
dowej i innych krajów socja- 
iktycznych, delegacje z Fran­
cji Anglii, Włoch, NRF, dzia- 
Jacze pokoju i różnych organi- 
zaCji międzynarodowych z 
USA Japonii, Indii, Indonezji, 
Brazylii, Argentyny, jak rów­
nież delegacje z 20 krajów 
afrykańskich.

Obrady zagaił przedstawi­
ciel Kanady — członek Prezy­
dium Światowej Rady Pokoju 
_ James G. Endicolt. Następ­
nie dokonano wyboru prezy­
dium sesji.

Oficjalnego otwarcia sesji 
dokonał członek Biura Świa­
towej Rady Pokoju, wiceprze­
wodniczący Ogólnopolskiego 
Komitetu Pokoju — poseł 
Ostap Dłuski, który objął prze 
wodnictwo pierwszego dnia 
obrad.

W' swym przemówieniu O. Dłu- 
ski oświadczył m. in.:

Programowe przemówienie Johnsona 
na posiedzeniu obu izb Kongresu
Prezydent USA, L. Johnson wygłosił w środę przemówie­

nie na wspólnym posiedzeniu obu izb Kongresu USA.

„Naród amerykański doznał 
głębokiego wstrząsu —oświad­
czył na wstępie^ Johnson. —

Święto narodowe Albanii

Depesza z Polski
Z okazji święta narodowe­

go Ludowej Republiki Albanii 
— XIX rocznicy wyzwolenia 
— Rada Państwa PRL prze­
słała do Prezydium Zgro­
madzenia Ludowego Albanii 
depeszę z serdecznymi gratu­
lacjami i życzeniami. (PAP)

Czy siedziba ONZ może 
nadal pozostać w USA?
Prezydent Nigerii, Azikiwo. 

przesłał nowemu prezydento­
wi USA, Johnsonowi, list z 
wyrazami głębokiego żalu z 
powodu zabójstwa prezydenta 
Kennedyego. W związku z 
zamordowaniem prezydenta 
Kennedy ego — głosi list — 
„sprawa, czy główna siedziba 
ONZ może nadal pozostawać 
w USA, musi wywołać poważ- 
P$ troskę w państwach afry­
kańskich, ponieważ zabójstwo 
człowieka, który dążył do zre­
formowania życia w USA, jest 
wyraźnym świadectwem, że 
Wśród niektórych Ameryka­
nów nienawiść do człowieka 
1 do czarnej rasy jest głęboko 
zakorzeniona”. (PAP)

Rozmowa P. Jaroszewicza 
i ministrem poczty USA 
Wicepremier P. Jaroszewicz 

spotkał się z ministrem poczt 
1 telegrafów USA, Gronou- 
skim, pierwszym Amerykani- 

polskiego pochodzenia 
liniującym tak wysokie sta­
nowisko w administracji i od- 

z nim dłuższą i przyjazną
rozmowę. (PAP)

A. Nmtoy 
opuścił Moskwę
Pierwszy sekretarz KC 

, Czechosłowacji i prezy- 
®nt CSRS, A. Novotny opuścił 

czwartek Moskwę udając 
W drogę powrotną do Pra- 

cz i w’adomo, stał on na 
e»e . delegacji partyjno-rzą- 

^J^ej CSRS, która przepro- 
aaziła rozmowy z przywod­
zi radzieckimi.

K ^fnisku wnukowskim 
otnego żegnali Nikita 

ruszczow, Leonid Breżniew’, 
ko^ler CSRS Lenart, człon- 

partyjno-rzą- 
i inne osobistości.

PAP

Od czasu Kongresu Moskiewskie 
go rozwija się dynamicznie jedno­
lita światowa kampania na rzecz 
powszechnego rozbrojenia.

Zbliża się 15 rocznica naszego 
ruchu; w przededniu tej roczni­
cy siły pokoju odniosły poważny 
sukces: podpisany został moskiew 
ski układ o częściowym zakazie 
doświadczeń z bronią nuklearną.

Wiemy też, że wśród najbardziej 
zaciekłych kół imperialistycznych 
istnieją poważne siły przeciwsta­
wiające się polityce odprężenia, 
powszechnego rozbrojenia i poko­
jowego współistnienia. W 
warunkach nasza obecna 

tych 
sesja

będzie miała specjalne zadanie, a 
mianowicie zadanie zgromadzenia 
i zjednoczenia sił pokoju.

Siły pokoju są dziś potężniejsze 
od sił wojny. Wojnie można zapo­
biec. Zadaniem mężczyzn 1 kobiet 
oraz narodów świata, zadaniem 
naszego ruchu jest przekształcenie 
tej możliwości w rzeczywistość.

Z kolei głos zabrała wybit­
na działaczka ruchu pokoju — 
przewodnicząca Światowej 
Demokratycznej Federacji Ko­
biet — Eugenia Cotton, która

W tym krytycznym momencie 
wspólnym obowiązkiem wa­
szym i moim jako szefa rządu 
Stanów Zjednoczonych jest 
skończyć z brakiem pewności 
i wykazać, że jesteśmy zdolni 
do zdecydowanej akcji, że tra­
giczna strata naszego przy­
wódcy nie stanie się źródłem 
słabości, lecz siły, że możemy 
działać i będziemy działać. Na­
szym zadanierh jest nie wa­
hać się, nie przerywać działal­
ności, nie zawracać wstecz”.

Prezydent zwrócił się do 
Kongresu z apelem o jak naj­
szybsze zatwierdzenie projek­
tu ustawy o prawach obywa­
telskich, o którą 
zydent Kennedy 
dając, że żaden 
będzie lepszym 
jego pamięci.

zmarły pre- 
walczył, do- 
pomnik nie 
uczczeniem

Prezydent Johnson oświad­
czył , że dla Amerykanów 
wszelkich ras i wszelkich wy­
znań nadszedł moment położe­
nia kresu nienawiści i przemo­
cy. jak również potępienia fa­
natyków „ze skrajnej lewicy 
czy ze skrajnej prawicy”.

Mówca podkreślił, że pro- 
gram Kennedy’ego w dziedzi­
nie polityki zagranicznej i we­
wnętrznej będzie nadal reali­
zowany.

,,w 
kach, 
traci 
ciężą

naszym stuleciu, w warun- 
kiedy nie ma strony, która 
na pokoju, lub która zwy-

powiedziałwojnie
Johnson — musimy uznać koniecz­
ność powiązania potęgi
z powściągliwością.”

Rząd USA — oświadczył 
— zamierza wywiązać 

narodu

mówca 
się ze

wszystkich zobowiązań wobec so­
juszników Stanów Zjednoczonych, 
„poczynając od Wietnamu Połud­
niowego, aż do Berlina zachodnie­
go”. Dążąc jednocześnie nadal do 
pokoju i szukając płaszczyzn po­
rozumienia „z tymi, z którymi 
dzielą nas różnice”, rząd żarnie 
rza także utrzymać potęgę mili­
tarną Stanów Zjednoczonych, roz­
szerzać wymianę handlową z za­
granicą przy zachowaniu warto­
ści dolara, popierać ONZ, wzmo­
cnić program pomocy dla krajów 
Azji i Afryki, jak również dzia­
łalność w ramach „Sojuszu dla 
postępu”.

W zakończeniu swego przemó­
wienia, prezydent Johnson o- 
świadczył: „Potrzebuję Waszej
pomocy. Nie mogę dźwigać sam 
ciężaru obowiązków prezydenta. 
Potrzebuję pomocy wszystkich A- 
merykanów’’. (PAP) 

Caraz w^cej turbin polskiej produkcji
W tym roku wykona się 11 jednostek prądotwórczych 

o łącznej mocy ok. 460 MW, w tym 3 turbiny 125-megawa- 
towe dla elektrowni „Konin” i „Adamów”. W 1964 r. wypro­
dukujemy turbiny o łącznej mocy ok. 500 MW. Z przyszło­
rocznej produkcji 8 turbin energetycznych i przemysłowych 
powędruje do Indii, ZSRR, Egiptu, Ghany i Indonezji. Pol­
ski przemvsł turbinowy zajmuje już dziś poważną pozycję 
na europejskim forum przemysłowym. (PAP)

wygłosiła przemówienie po­
święcone pamięci zmarłego 
przed 5 laty prof. Joliot-Curie.

W imieniu polskiego społe­
czeństwa uczestników sesji 
powitał zastępca przewodni­
czącego Rady Państwa prof. 
Oskar Lange.

Na wstępie O. Lange w Imie­
niu Rady Państwa serdecznie po­
witał zebranych i podkreślił, iż 
Polska prowadzi konsekwentnie 
politykę pokojowego współistnie­
nia i popiera dążenia do współ­
pracy i zbliżenia narodów na ca­
łym świecie.

Zasadom tym ciemne siły reak­
cji przeciwstawiają atmosferę nie­
nawiści i zbrodni. W takiej to at­
mosferze dokonane zostało hanie­
bne zabójstwo na osobie prezy­
denta Kennedy’ego.

Podstawą pokojowej koegzysten 
cji jest powszechne rozbrojenie — 
nieodzowny warunek zapewnienia 
trwałego pokoju. Powszechnie są 
dzisiaj znane dobrodziejstwa, jakie 
może przynieść narodom całko­
wite rozbrojenie w dziedzinie roz­
woju gospodarczego, rozwoju na­
uki i techniki, postępu oświaty i 
kultury. Warto także podkreślić 
polityczne znaczenie rozbrojenia, 
usuwa ono przewagę silnych 
państw nad słabymi narodami, u- 
niemożliwia ujarzmienie narodów, 
kontynuację systemu kolonialne­
go, uniemożliwia rozwój military- 
zmu i jego reakcyjnych społecz­
nych i polit5’cznych konsekwen­
cji. Powszechne rozbrojenie usu­
wa zapory stojące na drodze po­
stępu społecznego.

Ubolewania godny jest fakt, że 
wielki naród chiński i jego pań­
stwo — C h Ińska Republika Lu­
dowa do tej pory nie zajmują na­
leżnego jej miejsca w ONZ.

Szczególną troską — oświadczył 
O. Lange — napawają nas dąże­
nia do wyposażenia w broń ją­
drową zachodnioniemieckich mi- 
litarystów. Widzimy w tym nie­
bezpieczeństwo nie tylko dla Pol­
ski, ale dla pokoju świata. Dwie 
wojny światowe zostały rozpętane 
przez niemiecki militaryzm, nale­
ży wyciągnąć wnioski z tego hi­
storycznego doświadczenia. Tym 
niebezpiecznym dążeniom przeciw 
stawiamy plan denuklearyzacji 
Europy środkowej, który uzyskał 
światowy rozgłos jako Plan Ra­
packiego.

W zakończeniu mówca życząc 
zebranym pomyślnych obrad pod­
kreślił, że skuteczna walka o po­
kój, którą Polska gorąco popie­
ra i której pomaga, wymaga jed­
ności i wspólnego działania wszy­
stkich sił pokoju na świecie.

Następnie I. Montagu (An­
glia) odczytał przemówienie 
inauguracyjne przygotowane 
przez nieobecnego w Warsza­
wie z powodu choroby prze­
wodniczącego SRP — prof. 
Johna Bernala.

Maukowcy pomogą spółdzielcom 
w usprawnianiu usług

Wczoraj zakończyła się w Poznaniu sesja naukowa, po­
święcona omówieniu problemów związanych z rozwojem 
i świadczeniem usług oraz z aktywizajcą gospodarczą ma­
łych miast przez spółdzielczość pracy w Wielkopolsce.

nienie sporej liczby gospo­
darczo zaniedbanych miaste­
czek, należy uruchamiać w 
nich lub rozbudowywać drob­
ne zakłady usługowe i wy­
twórcze, nastawione m. in. na 
pokrywanie potrzeb miesz­
kańców wsi, wykorzystywanie 
rezerw miejscowych, zainte­
resowań i uzdolnień mieszkań­
ców.

Sesja wysunęła postulat, by 
— dla usprawnienia działal­
ności usługowej i w aktywi­
zacji gospodarczej — rozsze­
rzyć badania dotyczące pro­
blematyki drobnej wytwór­
czości, powołać przy Komite­
cie Nauki i Techniki odpo­
wiednią komórkę, która by 
współdziałała z zainteresowa­
nymi placówkami w opraco­
waniu kompleksowego planu 
prac naukowo-badawczych te­
oretycznych i dostosowanych 
do potrzeb drobnej wytwór­
czości oraz koordynowała je­
go realizację.

Domagano się również, aby 
z uwagi na długoletnie zain­
teresowania Wyższej Szkoły 
Ekonomicznej w Poznaniu za­
gadnieniami drobnej wytwór­
czości, poczynić odpowiednie 
kroki dla utworzenia w na­
szym mieście oddziału Insty­
tutu Przemysłu Drobnego i 
Rzemiosła, który by poświę­
cał swe prace problemom 
usług, (b)

Zorganizował ją miejscowy 
Oddział Polskiego Towarzy­
stwa Ekonomicznego CZSP w 
w Warszawie i Wojewódzki 
Związek Spółdzielni Pracy w 
Poznaniu.

Referaty, koreferaty i dysku­
sja wykazały, że naukowcy 
jak też praktycy powinni 
zwrócić większą niż dotych­
czas uwagę na ważne i skom­
plikowane problemy działal­
ności usługowej oraz aktywi­
zację gospodarczą małych 
miast. Odpowiednie usługi za­
bezpieczają bowiem zaspoko­
jenie potrzeb człowieka, właś­
ciwy przebieg procesów pro­
dukcyjnych. Aktywizowanie 
życia gospodarczego w mia­
steczkach umożliwia z kolei 
osiągnięcie poważnych efek­
tów przy małych środkach na 
inwestycje.

Stąd też z uwagi na ograni­
czone możliwości inwestycyj­
ne w naszej gospodarce i ist-
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Ogólny widok fabryki kabli 
„Mosa Pijade" w Svetozarevo 
(Jugosławia] jednego z naj­
większych zakładów tego rodza­
ju w Europie. W tym roku pro­
dukcja eksportowa fabryki zo­
stanie zwiększona o 15 procent.

Fot — CAF

Propozycja 
indyjskiego polityka

Jak podaje prasa delhijska. 
przywódca konserwatystów 
indyjskich Rajagopalachari 
oświadczył, iż jego zdaniem, 
tegoroczną Pokojową Nagro­
dę Nobla należałoby przyznać 
łącznie Kennedy’emu i Chrusz- 
czowowi, „co stanowiłoby 
właściwą odpowiedź na ohyd­
ną zbrodnię jaką było zabój­
stwo Kennedy’ego”. (PAP)

z najufląkóz^ek uf

Szerokie są perspektywy 
współpracy Polski i Jugosławii
Uroczystość w stolicy z okazji 20-Jecia SFRJ

W Warszawie odbył się w czwartek uroczysty koncert 
c okazji 20-lecia Socjalistycznej Federacyjnej Republiki 
Jugosławii. Podczas uroczyst ości przemówienia wygłosili 
wicepremier F. Waniolka oraz ambasador SFRJ w Polsce — 
L. S. Babic.

Poniżej zamieszczamy frag­
menty obu przemówień.

Wicepremier F. Waniolka po 
wiedział m. in.: 29 listopada 
1943 r. w bośniackim mia­
steczku Jajce odbyła się II 
sesja jugosłowiańskiej Anty­
faszystowskiej Rady Wyzwo­
lenia Narodowego. Otworzy­
ła ona nowy rozdział w hi­
storii Jugosławii, stała się za­
czątkiem władzy ludu pracu­
jącego.

Rozgromienie hitlerowskich Nie­
miec przez koalicję antyhitlerow­
ską, przy decydującym wkładzie 
Armii Radzieckiej, otworzyło 
przed Jugosławią nowy etap roz­
woju. Podobnie jak Polska, jak 
szereg krajów demokracji ludo­
wej, Jugosławia wystąpiła na dro­
gę kształtowania swej państwowo­
ści w oparciu o nowe podstawy 
społeczno-ekonomiczne, o socjali­
styczne przeobrażenia.

Dziś, w 20 lat od pamiętnej w 
historii Jugosławii sesji w Jajce 
— narody Jugosławii z poczuciem 
usprawiedliwionej dumy spoglą­
dają na drogę przebytą.

Polska i Jugosławia budują u 
siebie nowy ustrój sprawiedliwo­
ści społecznej — kontynuował 
mówca. — Oba kraje realizują to 
zadanie odpowiednio do swych 
warunków społecznych i history­
cznych.

Stosunki między Polską 1 Ju­
gosławią cechuje rozwój przyjaz­
nej, obustronnie korzystnej współ­
pracy. Z zadowoleniem możemy 
stwierdzić, że z obu stron istnieją 
pomyślne warunki, zainteresowa­
nie i gotowość do dalszego jej 
rozwijania.

Wspólne są obu krajom wysił­
ki na rzecz realizacji zasad po- 

^kojowego współistnienia. Jednak­
że urzeczywistnieniu tych celów 
przeciwstawiają się nadal siły 
reakcji i zimnej wojny. Dlatego 
potrzebny jest szeroki wspólny 
front walki o pokój.

Naród polski — powiedział 
w zakończeniu wicepremiep 
Waniolka — który z uwagą i 
serdecznością śledzi wielki 
rozwój gospodarczy i kultu­
ralny Socjalistycznej Federa­
cyjnej Republiki Jugosławii, 
w tym uroczystym dniu prze­
syła narodom jugosłowiań­
skim gorące pozdrowienia o- 
raz życzenia dalszych osiąg­
nięć w pracy nad budową so­
cjalizmu i rozkwitem swojej 
ojczyzny, w walce o sprawę 
najważniejszą dla wszystkich 
ludzi na świecie — o pokój.

Posiedzenie
Rady Bezpieczeństwa

W środę o godzinie 11 przed 
południem czasu miejscowego 
rozpoczęło się posiedzenie Ra­
dy Bezpieczeństwa, zwołane 
na wniosek grupy państw a- 
zjatyckich i afrykańskich w 
celu uchwalenia dodatkowych 
sankcji wobec rasistowskiego 
rządu Republiki Południowo- 
Afrykańskiej. PAP)

Ambasadom L. Babic na 
wstępie przypomniał, iż 20 lat 
temu, na drugiej sesji Anty­
faszystowskiej Rady Wyzwo­
lenia Narodowego Jugosławii 
zapadły historyczne uchwały, 
będące podwaliną nowej so­
cjalistycznej Jugosławii. Dla­
tego rocznica tej sesji obcho­
dzona jest w Jugosławii jako 
święto narodowe.

Dla narodów jugosłowiańskich 
szczególnym natchnieniem w la­
tach, wojny antyhitlerowskiej, 
była bohaterska walka i zwycię­
stwa Armii Radzieckiej 1 naro­
dów ZSRR. Ze szczególnym po­
dziwem żołnierze jugosłowiańscy 
śledzili niezłomny opór narodu 
polskiego; tysiące Polaków znaj­
dujących się przed wojną na te­
renie Jugosławii brało podczas 
okupacji czynny udział w ruchu 
wyzwoleńczym.

Ambasador podkreślił, że po 
Związku Radzieckim i Polsce Ju­
gosławia należy do krajów, które 
poniosły największe ofiary w lu­
dziach i największe straty ma­
terialne.

Przechodząc do spraw między­
narodowych mówca podkreślił, że 
Jugosławia zawsze opowiadała się 
za polityką czynnego, pokojowego 
współistnienia, za powszechnym 
i całkowitym rozbrojeniem.

Jako kraj socjalistyczny Jugo­
sławia przywiązuje szczególne 
znaczenie do rozwijania i wzmac­
niania wszelkich form współpra­
cy z pozostałymi krajami socja­
listycznymi.

Z radością stwierdzam, że 
właśnie w tym roku jubileu­
szowym mieliśmy liczną wy­
mianę delegacji, między in­
nymi kilka takich, na czele 
których stali mężowie stanu 
naszych krajów — towarzysze 
Zenon Kliszko, i Vladimir Ba- 
karic, Piotr Jaroszewicz i Mi- 
jalko Todorovic, Adam Ra­
packi, i Kocza Popovic.

Rzecz zrozumiała, że za­
równo wy, jak my przywiązu­
jemy szczególne znaczenie do 
przeszłej, zasadniczo już, u- 
stalonej wizyty prezydenta 
Tito w Polsce i jego spotka­
nia z towarzyszami Władysła­
wem Gomułką, Aleksandrem 
Zawadzkim oraz innymi mę­
żami stanu Polski i z bratnim 
narodem polskim. Otworzy to 
jeszcze jaśniejsze. szersze 
perspektywy współpracy mię­
dzy obu naszymi bratnimi 
zaprzyjaźnionymi krajami.



Posiedzenie Komisji 
ideologicznej przy KCKPZR

W dniach 25—26 bm. odby­
ło się rozszerzone posiedzenie 
Komisji Ideologicznej przy 
KC KPZR.

Referat nt. „Kształtowanie 
światopoglądu naukowego i za 
gadnienia wychowania ateis­
tycznego” wygłosił sekretarz 
KC KPZR, przewodniczący ko 
misji ideologicznej Leonid II- 
jiczew.

Uczestnicy posiedzenia omó­
wili praktyczne kroki w kie­
runku wychowania ateistycz­
nego. (PAP)

Śledziu o w Dallas

Sprawdzian mistrza Europy
50 agentów FBI kontynuuje nadal śledztwo w sprawie za­

mordowania prezydenta Kennedy’ego. FBI bada również 
okoliczności zabójstwa domniemanego zamachowca na Ken­
nedyego, Lee Harreya Oswalda.
Dotychczas agenci FBI 

wstrzymują się od jakichkol­
wiek komentarzy i nie udzie­
lają żadnych informacji na te­
mat przebiegu śledztwa. Decy­
zja, jaka część raportu ma być 
opublikowana i kiedy, uzależ­
niona jest wyłącznie od pre­
zydenta Johnsona.

Obrońca Ruby’ego, Tom Ho­
ward oświadczył, iż najprawdopo­
dobniej w przyszłym tygodniu 
zwróci się z żądaniem uwplnienia 
swego klienta z aresztu za kau­
cją. Jak już podawaliśmy, przy- 
jacielb Ruby’ego zapowiedzieli, iż 
mogą wpłacić nieograniczoną su­
mę na kaucję.

Gubernator Teksasu, John 
Conally. który w piątek pod­
czas zamachu na Kennedyego 
został ranny, udzielił wywia­
du telewizyjnego w szpitalu 
w Dallas.

Opisał on ostatnie minuty przed 
zamachem na Kennedy’ego 
Oświadczył on, że na pół minuty 
przed zamachem jego żona zapew­
niała prezydenta, iż nikt nie może 
powiedzieć, że Dallas go nie doce­
nia.

„Oczywiście, nikt nie może” od­
powiedział Kennedy. Wtedy padty 
strzały. Conally opowiadał iż w 
chwili gdy sam został trafions- wy­
krzyknął: „Moj Boże, wszystkich 
nas zabija!” Pani Jacąueline Ken­
nedy zawołała: „O mój Boże, za­
bili mojego męża... Jack... Jack!”.

„Należy wykorzystać 
wszelkie możliwości...”
Wiceprzewodniczący Bun­

destagu, Thomas Dehler, prze­
mawiając w Duesseldorfie, 
poddał krytyce politykę rządu 
NRF wobec krajów socjali­
stycznych. „Należy wyzyskać 
wszelkie możliwości w stosun­
kach ze Wschodem, ponieważ 
nie można rozwiązać problemu 
niemieckiego wbrew krajom 
wschodnim”. (PAP)

List z Texasu
do pisma SS-manów w NRF
HIAG jest organizacją'byłych SS-manów, którzy czują się 

nadal SS-manapii- HIAG działa legalnie w Niemieckiej Re­
publice Federalnej. HIAG wydaje nawet miesięcznik pn. 
„Der Freiwillige”, co znaczy ochotnik. Pisemko to od -lat 
blisko dziesięciu para się wychwalaniem bohaterskich czy­
nów Waffen-SS. Czytelnicy pisują listy do redakcji. Najczę­
ściej nadsyłają je byli SS-mani. Ci, których strach przed 
stryczkiem przegnał do Hiszpanii, Portugalii, Republiki Po- 
łudniowo-Afrykańskiej... i tacy co pozostali w Niemczech 
Zachodnich. Ale nie tylko oni. W październikowym numerze 
„Ochotnika” znalazł się list nadesłany z dalekiego Texasu' 
przez młodego człowieka urodzonego w czasie drugiej wojny 
światowej.

„Wielce Szanowni Panowie! Niedawno dowiedziałem się z nie­
mieckiego kalendarza wojskowego (Deutscher Soldaten-Kalender — 
1962) o adresie Waszej organizacji. Postanowiłem napisać do Was 
o sprawach, które są dla mnie bardzo ważne... Moje osobiste za­
interesowania i zajęcia pozazawodowe związane są ze studiowaniem 
militarnej i politycznej historii Niemiec (szczególnie okresu od 
1933 do 1945 r.).

Mam 22 lata i studiuję na uniwersytecie biologię i socjologię, jed­
nak tym, co mnie najszczerzej pasjonuje jest historia Waszego 
wielkiego narodu. Większą część wolnego czasu poświęcani na stu­
diowanie dostępnej tu lektury i mojego osobistego zbioru milita­
riów niemieckich z czasów' drugiej wojny świtowej. Najbardziej 
interesuje mnie historia, tradycje, struktura i działalność Waffen- 
SS. Sądzę, że Waffen-SS była zarówno pod względem wyszkolenia 
jak i w spełnianiu obowiązków jedną z najlepszych organizacji 
wojskowych jakie znał świat. Waffen-SS wypełniała znakomicie 
ofiarną służbę dla Niemiec i jestem przekonany, że w odważnym, 
niemieckim narodzie żadne ugrupowanie nie cieszy się większym 
szacunkiem. W trakcie moich studiów udało mi się dojść do wnio­
sku, że Waffen-SS była pierwszą prawdziwie europejską armią 
Dzięki moim studiom nabrałem równiej wiele szacunku i podziwu 
dla pełnego bohaterstwa narodu niemieckiego i wielkich tradycji 
militarnych Waszej ojczyzny.i 1

Chciałbym otrzymać dalsze informacje o Waffen-SS, ich pfice- 
rach, organizacji, uzbrojeniu i działaniach wojennych...

Z wysokim poważaniem
Clyde R. Davis, Port Arthur, Texas”

Tyle list z Texas. Kto go napisał? Człowiek obłąkany0 
Może. Ale zapewne rasista-fanatyk spod znaku faszysty 
Rockwella, ex-generała Walkera i im podobnych fanatyków, 
którzy szukają w hitleryzmie metody rozwiązania zagad­
nień rasowych i klasowych sprzeczności. Przytoczony list 
jest klinicznym niemal przykładem dokonywanego przez 
nich wyboru wartości „etycznych”. Taki wybór łatwo pro­
wadzi do zbrodni. (ZAP)

taój postępu technicznego i działalność HIK 
tematem obrad komisji sejmowej

Zagadnienia rozwoju postępu technicznego były jednym 
z tematów ostatniego posiedzenia Sejmowej Komisji Planu 
Gospodarczego, Budżetu i Finansów, która rozpatrywała 
sprawozdanie z działalności Komitetu Nauki i Techniki oraz 
wykonanie przez komitet planu i budżetu za rok 1962.
Prezes NIK, Konstanty Dą­

browski, który zabrał nastę­
pnie głos, podkreślił, iż w o- 
statnich latach obserwuje się 
duży postęp w działalności 
Komitetu. W dalszym ciągu

Kennedy upadł i nie wymówił ani 
słowa.

Prezydent Johnson podzię­
kował tajnemu agentowi 39- 
letniemu Rufusowi Young- 
bloodowi, który w momencie 
zamachu na Kennedy'ego znaj 
dując się w limuzynie Johnso­
na, zasłonił go własnym cia­
łem.

Jak wiadomo, samochód Johnso­
na jechał tuż za otwartym wozem 
prezydenta Kennedy’ego podczas 
przejazdu ulicami Dallas. Johnson 
oświadczył, iż jego osobisty agent 
bezpieczeństwa zasługuje na naj­
wyższe wyróżnienie i zostanie od­
znaczony.

Jest rzeczą niemożliwą, by 
Oswald mógł zabić prezydenta 
Kennedy’ego w warunkach 
podawanych przez policję w 
Dallas •— pisze w środę rzym­
ski dziennik „Paese Sera”, 
który zwrócił się do mistrza 
Europy w strzelaniu, Edoardo 
Casciano, by przeprowadził on 
próby strzałów przy użyciu 
karabinu tej samej marki, je­
dnakże bardziej nowoczesnego 
niż ten, którym miał się po­
służyć domniemany zabójca 
prezydenta Stanów Zjedno­
czonych.

Dopiero w czasie 11 sekund, a 
nie 4 (czas w którym Oswald miał 
popełnić zbrodnię) zdołał Cascia­
no trzema strzałami trafić prze­
suwającą się sylwetkę człowieka 
z odległości 150 metrów od okna, 
skąd strzelał. Karabin z celowni­
kiem optycznym, którego używał 
mistrz Europy, był marki „Mann- 
licher-Schonauer” i był bardziej 
doskonały niż „Mannlicher Car- 
cano 91-40”, którym miał posłużyć 
się Oswald. Nie tylko użyty do 
prób karabin był nowszym mode­
lem, ale był także wyposażony w 
dodatkowe urządzenia pozwalają­
ce na większą szybkostrzelność i 
posiadał bardziej precyzyjną lu­
netę.

Dla oddania pierwszego strzału 
Casciano potrzebował 3 sekund, a 
do dwóch następnych po 4 sekun­
dy. (PAP) 

jednak zastrzeżenia budzi te­
matyka badań, prowadzonych 
przez instytuty. JSIIK niejed­
nokrotnie zwracała uwagę na 
istotne braki w tej dziedzinie, 
wyrażające się głównie w po­
mijaniu problemów, szczegól­
nie ważnych dla gpspodarki 
(np. sprawa oszczędnego spa­
lania węgla). Zdecydowanej 
poprawy — mówił K. Dą­
browski — wymaga też dys­
cyplina wydatkowania fundu­
szów na rozwój techniki.

W dyskusji głos zabierało 3 
posłów.

Posłowie omawiali także 
sprawozdanie z działalności w 
roku minionym Najwyższej 
Izby Kontroli.

NIK przeprowadziła w 1962 
r. 496 kontroli w ponad 7,5 
tys. jednostkach gospodar­
czych i administracyjnych 
wszystkich szczebli. Kontrole 
dotyczyły gospodarności i 
sprawności tych jednostek — 
w realizowaniu zadań, wyni­
kających z NPG i ustawy bu­
dżetowej. W r. ub. NIK wy­
raźnie zwiększyła liczbę kon­
troli, przeprowadzanych rów­
nocześnie w pokrewnych jed­
nostkach różnych szczebli, 
bądź w kilku kooperujących 
resortach. Pozwalało to na 
kompleksowe ujęcie kontrolo­
wanych zagadnień oraz na o- 
ęenę koordynacji współpracu­
jących z sobą dziedzin i jed­
nostek gospodarczych.

Wiele uwagi w dyskusji po­
selskiej poświęcono sprawie 
realizacji wniosków pokon-

Obrady Związku 
Inwalidów Wojennych

W Poznaniu odbył się wczo­
raj Okręgowy Zjazd sprawo­
zdawczo-wyborczy Związku 
Inwalidów Wojennych PRL. 
W obradach na które przybył 
sekretarz generalny Związku 
J. Likowski uczestniczyło 85 
delegatów reprezentujących 
7,5 tysięczną tzeszę inwalidów 
wojennych Wielkopolski.

W referacie sprawozdaw­
czym, wygłoszonym przez wi­
ceprezesa Zarządu Okręgu 
ZIW — J. Brodskiego dokona­
no oceny działalności tej or­
ganizacji na przestrzeni ostat­
nich dwóch lat. Pozytywnym 
zjawiskiem było m. in. zawar­
cie porozumienia między ZIW 
a Okręgowym Związkiem 
Spółdzielni Inwalidów. w 
wyniku którego poszczególne 
oddziały ZIW objęły patrona­
ty nad spółdzielniami. W 37 
oddziałach związku realizują­
cych zadania opieki nad in­
walidami, przeprowadzono po­
nad 2 tys. interwencji w róż­
nego rodzaju instytucjach i 
przedsiębiorstwach.

Przeszło 40 członków otrzy­
mało skierowania na leczenie 
sanatoryjne, 1050 — zapomogi 
pieniężne ną sumę blisko 250 
tys. zł. Ponad kilkuset inwali­
dów korzystało z leczenia, 
przydziałów mieszkań ’tp. z 
wydzielonych na ten cel fun­
duszów Rad Narodowych. Po­
zytywnie oceniono też współ­
pracę ZIW z Zakładem Ubez­
pieczeń Społecznych. Z okazji 
XX-lecia Ludowego Wojska 
Polskiego oddziały Związku 
szeroko współdziałały w or­
ganizowaniu różnego rodzaju 
okolicznościowych imprez.

Podczas dyskusji wskazywa­
no n?. in. na konieczność więk­
szego uaktywnienia tereno­
wych oddziałów Związku, roz­
szerzenia współpracy z LOK 
i kontynuowania wvsiłków w 
celu zapewnienia inwalidom 
jak najlepsze) opieki ze stro­
ny przedsiębiorstw gdzie są 
zatrudnieni i innych organi­
zacji społecznych.

W czasie zjazdu delegacja 
ZIW udała się na Cytadelę i 
do Fortu VII by złożyć tam 
wieńce i wiązanki kwiatów. 3' 
członków związku otrzymało 
złote, srebrne i brązowe hono­
rowe odznaki ZIW. Dokonano 
także wyboru nowego Zarządu 
Okręgu oraz 24 delegatów na 
zjazd krajowy, (jot) 

trolnych NIK. Postulowano 
lepszą i pełniejszą ich reali­
zację.

Sejmowa Komisja Kultury 
i Sztuki rozpatrywała spra­
wozdanie Rządu z wykonania 
NPG i budżetu państwa za 
rok 1962 w częściach, dotyczą­
cych Ministerstwa Kultury i 
Sztuki, Komitetu eto Spraw 
Radia i Telewizji, RSW 
„Prasa” oraz Polskiej Agencji 
Prasowej.

Po dyskusji, komisja przy­
jęła sprawozdanie rządu z wy­
konania planu i budżetu 1962 
r. w częściach, dotyczących 
Ministerstwa Kultury i Sztu­
ki, Komitetu d/s, Radia i Te­
lewizji, RSW „PRASA” i PAP.

PAP

Społeczeństwo Szwajcarii 
przeciw Globkemu

Rada Kantonu Vaud posta­
nowiła 61 głosami przeciw­
ko 53 odmówić znanemu zbro­
dniarzowi hitlerowskiemu Han 
sowi Globkemu prawa osie­
dlenia się na terenie Kantonu.

Globke, autor hitlerowskich 
ustaw rasistowskich, odpowie­
dzialny za śmierć milionów lu­
dzi w różnych krajach Euro­
py, zamierzał wybudować so­
bie willę w Kantonie Vaud w 
pobliżu Lozanny i osiedlić się 
na ziemi szwajcarskiej. (PAP)

Integracja 
kosztem podatników

Podatnicy zachodnioniemiec- 
cy zapłacą w przyszłym roku 
o blisko 70 min. marek więcej, 
niż w ubiegłym na koszty in­
tegracji Europy zachodniej. W 
roku 1964 przewiduje się mia­
nowicie na ten cel 283 min. 
marek, zamiast 218 milionów 
w roku 1963. Na tę pokaźną 
zwyżkę kosztów wpłynął 
wzrost z tytułu udziału NRF 
w EWG, Euratomie, Unii Za­
chodnioeuropejskiej, Radzie 
Europejskiej i innych podob­
nych organizacjach. (PAP)

Kara śmierci 
dla mordercy

Sąd Wojewódzki we Wrocławiu 
na sesji wyjazdowej w Ząbkowi­
cach Śląskich rozpatrzył sprawę 
31-letniego Tadeusza Grabowskie­
go, oskarżonego o zabójstwo w ce 
lach rabunkowych.

Grabowski na początku bieżące, 
go roku zamordował siekierą 60 
letniego mieszkańca Ząbkowic, J. 
Okorskiego, rabując z mieszkania 
swej ofiary przedmioty o łącznej 
wartości 2 tys. zł. Morderca w po 
przednich latach był już pięcio­
krotnie karany za kradzieże. Sąd 
skazał Grabowskiego na karę 
śmierci. (PAP) .

Drogi likwidacji 
przestępczości nieletnich

Wczoraj odbyła się w Po­
znaniu narada zwołana przez 
Zarząd Okręgu ZNP, poświę­
coną sprawie zapobiegania 
przestępczości wśród nielet­
nich. Uczestniczyli w niej 
przedstawiciele KW MO, Sądu 
dla Nieletnich oraz szeroki 
aktyw nauczycielski.

Po zapoznaniu zebranych z 
obrazem przestępczości wśród 
dzieci — przedstawionym 
przez przedstawiciela MO — 
głos zabierali nauczyciele. 
Występowali oni z szeregiem 
wniosków natury organizącyj 
nej. zmierzających do zmniej­
szenia tego ujemnego zjawi­
ska. M. in. proponowano 
zwiększyć kontrole społeczną 
imprez i widowisk, seansów 
filmowych, wagonów przezna­
czonych dla dzieci szkolnych, 
świetlic dworcowych itp. (az)
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Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Janusz Marclszewski.

GŁOS WIEIKOPOTSK1 redagu­
je Kolegium. Adres redakcji 
Poznań, ulica Grunwaldzka is 
Centrala tel 1-21 łączy wszyst­
kie działy Wydawca: Poznań 
skie Wydawnic wo Prasowe 
RSW ..Prasa ■ Druk: Zakłady 
Graficzne im M Kasprzaka P-f

Wiejscy sportowcy ziemi szamotulskiej 
podsumowują swoją działalność

Działalność wiejskich sportowców powiatu szamotulską 
sługuje na uwagę. Szamotulskie LZS-y od wielu lat

się zawsze w czołówce województwa poznańskiego, a w Ska!i 
nokrajowej również mógłby się poszczycić poczesnym miejsc^’'

Złożyła się na to długoletnia i 
wytrwała praca doświadczonych 
działaczy. Rada Powiatowa a tak­
że poszczególne zespoły umiały 
n iwiązać bliski kontakt z Gmin­
nymi Spółdzielniami PGR i POM, 
oraz radami narodowymi. Pomoc 
jaką otrzymali wiejscy sportowcy 
wyraża się za rok 1963 kwotą 60 
tysięcy zł. Ponadto duża jest po­
moc wielu zakładów w zakresie 
transportu, co pozwala zaoszczę­
dzić sportowcom znaczne sumy na 
koszta podróży. Dochodzi do tego 
jeszcze pomoc w zakresie fundo- 
wa^iych nagród i sprzętowa.

Taka współpraca umożliwia 
działaczom szamotulskim wykona­
nie przewidzianych planów w za­
kresie treningów oraz imprez.

STAN LICZEBNY LZS

W powiecie działa 35 kół. Sku­
piają one 1593 członków (w tym 
396 dziewcząt). W ciągu roku za­
łożono dwa koła, a jeszcze do 
końca br. powstanie dalszych pięć. 
Liczba członków’ wzrośnie do 2000.

DOMINUJE PIŁKA NOŻNA 
I LEKKA ATLETYKA

Rada Powiatowa organizowała 
najwięcej imprez poza swoją sie­
dzibą — Szamotułami, dzięki cze­
mu ożywiła się działalność kół w 
powiecie. Zawody w Dusznikach, 
Wartosławdu, Obrzycku i innych 
potwierdziły słuszność takiej de- 
ćyzji. Pomyślnie wypadły spar­
takiady. Udział w nich wzięło 
1170 sportowców, a wśród nich 322 
dziewcząt.

Piłka nożna nadal jest najchęt­
niej uprawiana. W klasie „W” 
uczestniczy 15 drużyn, w klasie 
„C” 4 — z Dusznik. Kobylnik, 
Obrzycka i Ostrorogu. W konkur­
sie piłkarskim o nagrodę redakcji 
„Robotnika Rolnego” powiat sza­
motulski zdobył w skali ogólno­
polskiej czwarte miejsce.

Którędy 
do Monte Carlo?
Termin startu do gigantycznego 

maratonu samochodowego, — 
XXXIII Rajdu Monte Carlo jest 
coraz bliższy. Z zainteresowa­
niem oczekujemy więc ciekawych 
wieści z obozu organizatorów.

18 stycznia 1964 r'. po raz szó­
sty po wojnie wyruszą z Warsza­
wy wozy na daleką drogę. Nasza 
stolica jest jednym z 9 punktów 
startowych. Trasa z Warszawy do 
Monte Carlo wynosi 4438 km, jest 
najkrótsza i poważnie odbiega od 
poprzednich.

Po starcie w stolicy wozy prze- 
jadą przez Gdynię, Poznań, Wroc­
ław do Pragi. Kolejnymi miasta­
mi będą: Norymberga, Frankfurt 
n/Menem, Nuerburgring, Arnhem. 
La Haye, Ostenda, Liege, Luk­
semburg, Reims, Monte Carlo. 
Przez tereny Polski przebiegać 
będzie także droga z punktu star­
towego w Mińsku (ZSRR). Samo­
chody z Mińska (w tym 6 Wołg) 
z załogami radzieckimi pojadą 
przez Brześć, Warszawę, Wroc­
ław, Pragę do Frankfurtu, a od 
tego miejsca inną trasą do Mon­
te Carlo.

Polska reprezentowana będzie w 
rajdzie przez 4 załogi; Trzy z nich 
startować będą na Syrenach a 
czwarta — Bielak — Stolarski na 
samochodzie produkcji angiel­
skiej Austin_Cooper. Syreny pro­
wadzić będą Stanisław Wierzba. 
Marian Zatoń i Marek Yarisella. 
Nazwisk pilotów jeszcze nie zna­
my.

Z uwagi na duże zainteresowa­
nie rajdem, organizatorzy ustalili 
górne limity dla poszczególnych 
państw. Porównania są bardzo 
ciekawe szczególnie między np, 
Norwegią a Włochami. Najwię­
cej wozów przyznano Anglii — 
92. Francja ma 85, NRF — 30. Nor­
wegia i Szwecja po 25, ZSRR i 
Polska po 8, Monako i Włochy 
po 5.

Bardzo intensywne przygotowa­
nia trwają w poznańskim punkcie 
etapowym, którego kierownikiem 
jest prezes AW Roman Milewski.
a zastępcą inż. Henryk Frącko­
wiak. Kierownikiem Punktu Kon­
troli Czasu w Poznaniu będzie 
inż. Bolesław Bystrzycki, a star­
terem — Henryk Kuciński. Opra­
cowało już szczegółową mapę 
przejazdu uczestników pajda przez 
Poznań. Podobnie jak w latach 
ubiegłych, wszystkie wozy za­
trzymywać się będą w Punkcie 
Kontroli Czasu przed lokalem 
Automobilklubu Wielkopolskiego 
pr/y ul. Mielżyńskiego. (d)

W lekkiej atletyce nastąpi!o 
wne obniżenie poziomu, su 
dowane odejściem kilku.’za?*0, 
sowany.ch zawodników. MaH 
uwadze wzrost zainteresow-? 
królową sportów, należy sj' / 
czyć, że szamotulscy lekkoaj 
znowu odegrają Miększą 
Obecnie mają przydział doki 
A poznańskiego okręgu. Duża 
kwencja jest na dorocznym "■ 
gólnopolskim mityngu organ? 
wanym w Grodzie Halszki, ję/ 
statniej imprezie startowało j 
zawodników (167 kobiet) z J 
bów.

CO W POZOSTAŁYCH 
DYSCYPLINACH?

Popularyzacja piłki ręcznej .. 
stępuje szybko, zwłaszcza wsńi 
dziewcząt. Silnym ośrodkiem b 
Duszniki, gdzie odbył się z 
nym powodzeniem turniej, * 
rym udział wzięło sześć zespolą 
Kolarstwo ma swoje dawne KI 
dycje. Wiejscy kolarze dysponuj 
60 wyścigowymi rowerami. Seta I 
dla zaawansowanych przy Radzj. 
Powiatowej, liczy 22 zawodnikój 
Doroczny ogólnopolski wyścigu 
larski po „Ziemi Szamotulską 
pod patronatem „Głosu Wielko, 
polskiego” zawsze gromadzi naj. 
lepszych kolarzy. W tym roku i 
czestniczyło prawie 200 zawodni, 
ków. Kolarze szamotulscy 
byli mistrzostwo Wielkopolski 
LZS-ów na rok 1963 oraz dalsze 
tytuły w międzywojewódzkiej 
spartakiadzie PGR w Czerwiński

168 WYCIECZEK — 9764 0SO1
W ostatnim okresie notuje ą 

zainteresowanie turystyką w róS 
nych formach. Szamotulskie LZS 
zorganizowały 168 wycieczek pis 
szych i kołowych. Wzięły w nich 
udział 9764 osoby. Podkreślić trze, 
ba znaczny udział kobiet. Popul> 
ryzacja turystyki wśród miodzie, 
ży wiejskiej będzie spotęgowani 
i ma duże szanse rozwrojowe.

STAN URZĄDZEŃ - 
NIE ZADOWALAJĄCY 

Niezadowalający jest stan i lt» 
ba boisk jakimi dysponują LZS-y, 
Np. w Dusznikach teren jest i 
budowie od 195« r. 1 nie może zo­
stać ukończony. Jest to obiekt, 
który będzie dysponował boisk* 
ml oraz bieżnią wraz z skocznia®. 
Najlepsze warunki rozwojowe nu 
LZS Galowo (dobry zespół siatka­
rek) dzięki życzliwemu stosunko­
wi i poparciu ze strony Inspek­
toratu PGR.

W okresie miesięcy zimowych 
ograniczają się wiejscy sportow­
cy do gier świetlicowych, pne 
ważnie do gry w tenisa stolowe-i 
go i szachach a jeżeli pozwoli 
na to warunki uprawiają łyżwiaŁ 
stwo.

Tak w dużym skrócie przedsta­
wia się tegoroczny bilans wiej­
skich sportowców powiatu szamo­
tulskiego, mających słuszne aspi­
racje do dalszego rozwoju wy­
chowania fizycznego na wsi. M

Losowanie ćwieićfmlii
pucharu Intertoto

W siedzibie Austriackiego 
zku Piłki Nożnej w Wiedniu * 
byio się posiedzenie między!’310’ 
dowego komitetu piłkarską 
pucharu Intertoto Na posiedze­
niu dokonano losowania spotte 
ćwierćfinałowych.

Z’ polskich zespołów Odra 
le będzie walczyć ze Slovan( 
Bratysłava, natomiast przeciw111 
Polonii Bytom jest jeszcze 
ny. Zostanie on wyłoniony z 
żyn, które w eliminacjach 
kały najkorzystniejszy 
bramkowy. Największe szanse d* 
ją Rapid Wiedeń, Standard L'4 
oraz szwedzka drużyna °er^r!.^ 
Piłkarze Standartu i Rapidu 
ją jeszcze rozegrać mecz o roi 
sce w ćwierćfinale. . J

Dwie pozostałe pary ćw'er 
nałowe, to: FC Rouen (Franci3 
zwycięzca meczu Standard Lie? 
Rapid ‘Wiedeń, Slovnaft 
sława — Modena. Mecze 
finałowe muszą być rozegrane 
31 marca 1964 roku. (PAP)

dalekopisem
• W spotkaniu młodzie?0"- 

reprezentacji piłkarskich 
i NRF, rozegranym w (t 
zwyciężyli Anglicy — 4:1

• W mlędzypaństwowyh1 
czu piłkarskim, Cypr odnios 
sacyjne zwycięstwo nad Gie 
3:1 (2:1). .
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starym bośniackim 
miasteczku Jajce, 
na terenie już wy­
zwolonym przez ar­

ię partyzancką; obrado­
wał niezwykły parlament. 
Na prostych ławach sie­
dzieli ludzie w różnym wie- 
ku j o różnych zawodach 
Partyzanci, robotnicy, stu- 
denci, chłopi, artyści. 
Oook komunistów — zna­
ni politycy liberalni. Jedni 
przekradli się przez linię 
frontu, inni przebijali się 
całymi oddziałami, inni, 
właśnie tu, w malowni­
czym miasteczku przy wo­
dospadach rzeki Pivy, dzia- 
}ali w sztabie głównym 
Armii Ludowo-Wyzwoleń­
czej. Wśród zebranych był 
— Josip Broz-Tito.

W podziemnym schro­
nie grono działaczy — 
wśród nich Kardelj, Ran- 
ković, Bakarić, Pijade — 
opracowywali dokumenty, 
nad którymi miał debato­
wać parlament ludowy: 
Antyfaszystowska Rada 
Wyzwolenia Narodowego 
Jugosławii (AVNOJ) na 
swej II sesji. W innym po­
koju rzeźbiarz Augistincić 
wraz z grafikiem Kunem 
rysowali projekt nowego 
herbu państwa.

O godzinie 5 rano dele­
gaci, w porywie entuzjaz­
mu, rzucili się sobie na­
wzajem w objęcia. Naro­
dziła się bowiem nowa Ju­
gosławia. Proklamowano 
federacyjne zasady budo­
wy państwa. AVNOJ stał 
się najwyższym ciałem u- 
stawodawczym i wykonaw 
czym. Powstał Narodowy 
Komitet Wyzwolenia Ju­
gosławii, spełniający funk­
cje rządu tymczasowego 
Rząd emigracyjny pozba­
wiono praw, królowi Pio­
trowi II zakazano powrotu.

Owa noc rewolucyjnych, 
ludowych przemian ustro­
jowych — z 29 na 30 listo­
pada 1943 r. — weszła na 
zawsze do historii. Dzień 
29 listopada stał się Świę­
tem Narodowym — Dniem 
Republiki.

20 lat nowej
Jugosławii

Święto uroczyście co ro­
ku obchodzone ma dziś 
szczególną oprawę: mija 
przecież 20 lat.

Te lata, pracowite, trud­
ne, oddzielają dawną bie­
dną, zacofaną Jugosławię, 
zniszczoną podczas wojny, 
skrwawioną (zginął co dzie­
wiąty mieszkaniec kraju) 
— od dzisiejszej Socjali­
stycznej Federacyjnej Re­
publiki Jugosławii. I te la­
ta przyniosły narodom brat 
niej Jugosławii — Serbom, 
Chorwatom, Słoweńcom, 
Macedończykom, Czarno- 
górcom, kilkunastu mniej­
szościom narodowym — 
przemiany na miarę epoki.

W pamięci średniego po­
kolenia żyją jeszcze obra­
zy, gdy rozentuzjazmowani 
belgradczycy gołymi ręka­
mi popychali przez ulicę 
pierwszy odremontowany 
tramwaj, czy chwile z wie­
lotysięcznego wiecu z oka­
zji wyprodukowania pierw­
szego w dziejach Jugosła­
wii traktora. Dziś nikt się 
specjalnie nie dziwi, gdy 
jugosłowiańskie samoloty 
odrzutowe na światowym 
pokazie w Paryżu zyskują 
nagrody i uznanie.

do zrobienia. Już choćby to, 
że w ciągu 20 lat dochód 
narodowy kraju wzrósł tyl­
ko nieco ponad 4 razy — 
Jugosłowian nie zadowala. 
Myślą o tym — czują się 
współgospodarzami kraju. 
Nie na darmo co dwudzie­
sty piąty Jugosłowianin u-
czestniczy aktywnie 
norodnych formach 
rządu.

Poważnie wzrosła

w róż- 
samo-

w cią-

Dziś jugosłowiańscy
specjaliści dystansując za­
chodnich konkurentów o 
firmach ze światową sławą, 
budują w wielu krajach 
Afryki, Azji, Ameryki Ła­

gu ubiegłych lat rola so­
cjalistycznej Jugosławii na 
forum międzynarodowym. 
Głos Jugosławii, cieszącej 
się wielkim autorytetem 
wśród krajów neutralnych 
splata się z głosami Związ­
ku Radzieckiego, europej­
skich krajów socjalistycz­
nych — z głosem Polski. W 
gospodarce, nauce, techni­
ce, kulturze Jugosławia w 
ostatnich latach nawiązuje 
coraz ściślejsze stosunki z 
krajami RWPG.

Nowe, jeszcze większe 
możliwości rozwoju znaj­
dzie dotychczasowa, już1 
szeroka, współpraca Polski 
z bratnią Jugosławią. Prze­
kroczenie 70 milionów do­
larów we wzajemnych o- 
brotach handlowych, zbu­
dowane w Jugosławii okrę­
ty pływające pod polską
banderą, uruchamiane

cińskiej elektrownie, fa-
bryki, stocznie i porty.

W Jugosławii jeszcze w 
pierwszych latach po wy­
zwoleniu w miastach mie­
szkała tylko jedna czwarta 
ludności — teraz już poło­
wa. To wynik industriali­
zacji, a równocześnie roz­
budowy miast, budowy wie 
lu nowych.

Społeczeństwo Jugosła­
wii widzi też ile ma jeszcze

przez nas fabryki w Jugo­
sławii — mogą symbolizo­
wać dzisiejszy stan. Pro­
wadzone rozmowy, posta­
nowienia Polsko-Jugosło­
wiańskiej Komisji Współ-
pracy Gospodarczej a
przede wszystkim zapowie­
dziana wizyta w Polsce 
prezydenta Socjalistycznej 
Federacyjnej Republiki Ju­
gosławii —; Josipa Broz- 
Tito otworzą jeszcze szer­
sze perspektywy wzajem­
nej współpracy.
KRZYSZTOF ZAREWICZ

Uczczenie pamięci 
polskiego filozofa

Rektor i Senat UAM dnia 4 lutego br.
nadali godność doktora honoris causa świet­
nemu filozofowi polskiemu, byłemu rektoro­
wi naszej uczelni w latach 1948—1952, prof. 
dn Kazimierzowi Ajdukicwiczowi. Uroczy­
stość miała się odbyć 18 maja br. Niestety, 
przedwczesna śmierć profesora (12 kwietnia 
br.) udaremniła złożenie mu publicznego 
hołdu. I chociaż prof. Ajdukiewicz ostatnie 
lata życia oddał Uniwersytetowi Warszaw­
skiemu, wdzięczny Poznań nie zapomniał 
jego zasług.

Dzięki niemu w poznańskim środowisku 
naukowym zaktywizowała się myśl filozo­
ficzna i powstały młode kadry naukowe ba­
dawcze i dydaktyczne.

W środę 27 bm. Rektor i Senat UAM, Po­
znańskie Towarzystwo Przyjaciół Nauk oraz 
Oddział Polskiego Towarzystwa Filozoficz­
nego uczcili pamięć prof. dr. K. Ajdukiewi- 
cza na naukowym posiedzeniu w sali Pa­
łacu Działyńskich. Po przemówieniu rektora 
prof. dr. G. Labudy serdecznie mówił o pol­
skim filozofie prof. dr. Czesław Znamierow­
ski. Pracę prof. Ajdukiewicza na temat po­
jęć zreferowała prof. dr Seweryna Romahno- 
wa; doc. dr Zbigniew Czerwiński podkreślił 
wielkie pedagogiczne zasługi filozofa, a żywy 
udział w pracach Poznańskiego Towarzy­
stwa Przyjaciół Nauk omówił doc. dr Jan 
Wikariak. Bogaty dorobek naukowy prof.
dr. K. Ajdukiewicza pokazała Biblioteka
Główna UAM na specjalnie urządzonej wy­
stawie. Z okazji iej uroczystości portret pol­
skiego filozofa, ofiarowany przez małżonkę 
zmarłego, umieszczony zostanie w galerii 
portretów rektorów UAM w sali rektorskiej, 
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Dźwięk tak donośny, że słyszał go raczej 
całym swym ciałem, niż uszami starannie 
zabezpieczonymi przed hałasem. Dźwięk 
,n potężniał z każdą chwilą. Wzrastała 

r°wnież waga astronauty. Ważył już dwa 
fazy tyle co normalnie, później jeszcze 
^ęcej. Następnie skręt łotu rakiety o 45 
। Opni. Ważył już dwieście czterdzieści ki- 
Ogramów. Hałas i przeciążenie wzrastało 
ez końca. Trwało to chyba godziny, a nie

Minuty.
. Areszcie nastąpił moment uwolnienia 

Sl$ °d przyciągania Ziemi... nagła cisza, 
Ca kowifa nieważkość. Rakieta leciała ku 
trefie grawitacyjnego oddziaływania Księ- 
zyca. Teraz Carmody musiał już tylko pil- 
n°wać się przed jakimś szaleństwem wy- 

0 anym klausłofobią. Czekało go człer- 
Z|eści godzin bezczynności, zanim zacznie 

Drzyqotowywać się do lądowania.
t.^zas dłużył się podczas łych wolno 
'lgnących godzin, ale jakoś minął.

armody wylądował pomyślnie. Nawet 
ntn 5Lac^ Przytomności. Już po kilku mi- 

ach mógł się wydostać ze swego lego- 
sk'S|a W babinie. Zamknał hermetycznie 
słał3^^' °'worzY^ dopływ tlenu i wydo- 

się z rakiety. Przewróciła się ona oczy- 
ie(jC'e, przV wyładowaniu. Carmodv miał 

odpowiedni sprzęt niezbędny do 
mu a'?'*0'9 ie> w pozycji startowej. Nie

Rak' S'$ 'eszcze z tym spieszyć.
doH ZaoPałrzeniowe również trafiły 

flPnie w upatrzone miejsca. Sześć z

nich, cztery amerykańskie i dwie radzieckie 
znajdowały się nawet w promieniu stu 
jardów od jego rakiety. Zaczął się rozglą­
dać za radzieckim statkiem powietrznym. 
Dostrzegł go wreszcie, o jakąś milę od 
siebie. Ńie zauważył jednak w pobliżu żad­
nej postaci w skafandrze.

Ruszył w tamtym kierunku, posuwając się 
naprzód skokami, które okazały się łat­
wiejsze niż chodzenie w warunkach sła­
bego przyciągania Księżyca. Z zadowole­
niem stwierdził już z daleka, że drzwi ra­
kiety radzieckiej są otwarte. Kiedy dotarł 
do niej, Anna Borysowna była już na ze­
wnątrz. Twa-z ukryta w przezroczystym 
hełmie była blada. Uśmiechnęła się do 
niego na powitanie.

Carmody uruchomił aparat radiowy.
— Jak się czujesz? — zapytał.
— Trochę słabo. Zmęczyło mnie lądo-

wanie. Gdzie ustawimy nasz... dom?
— Chyba w pobliżu mojej rakiety, 

dunki z segmentami są blisko niej i 
będziemy musieli przenosić ich daleko, 
raz wezmę się do rozładowania rakiet

Ła­
nie 
Za- 
za-

opafrzeniowych. Ty zostań tutaj i odpocz- 
nij, aż poczujesz się lepiej. Wiesz jak się 
poruszać przy tej grawitacji?

— Mówiono mi, ale jeszcze nie próbo­
wałam. Będę się chyba przewracać raz po 
raz...

Rakiety zaopatrzeniowe miały około me­
tra średnicy zewnętrznej i tak były skon­
struowane, że bez trudu odmontować moż­
na było ich dziób i ogon pozostawiając 
część środkowa, zawierająca ładunek. Za­
sobnik ten miał kształt i wielkość blasza­
nej beczki, łatwej do przetaczania.

Anna przyłączyła się do pracy, kiedy 
Carmody rozmontowywał drugą rakietę. 
Na początku szło to nieskładnie, traciła 
równowagę, ale wkrótce opanowała 
trudna sztukę poruszania się w zupełnie 
odmiennych niż na Ziemi warunkach, i wy-

Najpewniejszym zabez­
pieczeniem przed za- 

_ każeniem gruźlicą jest 
przestrzeganie zasad 

higieny życia codziennego. 
Czystość chroni przed zaka­
żeniem. Jaka bowiem jest naj 
częstsza możliwość zakażenia 
— na przykład dla dziecka? 
Często chory, czasem zupełnie 
nieświadomie, spluwa na uli­
cę, kaszle w tramwaju nie za­
słaniając ust, chwyta klamki 
i poręcze. Małe dziecko chęt­
nie wkłada do buzi wszystkie 
przedmioty, wchłaniaja.c przy 
tym bardzo często zarazki. 
Owoce kupione na straganie, 
jeśli nie są opłukane pod bie­
żącą wodą, która zmyje kurz 
i razem z nim zarazki, lub 
jeśli nie są obrane — mogą 
mieć na swej powierzchni rów 
nież prątki. Czystość więc — 
mycie rąk. częste mycie po­
dłóg, nie używanie tych sa­
mych naczyń przez kilka 
osób, częste zmiany bielizny

Szkoła jakich mało

iasz ^onl^urs: BĄDŹMY ZDROWI

Profilaktyka
pościelowej i osobistej, regu­
larne wietrzenie mieszkań — 
przyczynia się do zmniejsze­
nia możliwości zakażenia. Są 
to bardzo proste zabiegi, wy­
konalne w każdych warun­
kach materialnych. Nie po­
zwalanie dziecku na zabawę 
na brudnej podłodze, uczenie 
od małego, by nie brało wszy-
stkiego do ust, pilnowanie 
nie jadło tą samą łyżką 
starszy — nie jest trudne 
wykonania.

by 
co 
do

Gruźlica nie jest chorobą 
dziedziczną, jest natomiast 
chorobą zakaźną. Można jed­
nak przebywać z chorym, mo­
żna nawet mieszkać z nim w 
jednym pokoju i nie zarazić 
się. Przykładem są pielęgniar-

ki i salowe, pracujące w szpi­
talach i sanatoriach przeciw­
gruźliczych. Nie zachorują one 
(chociaż pielęgnują chorych) 
dlatego, że wiedzą jak postę­
pować, by uniknąć zakażenia. 
Noszą białe fartuchy, po każ­
dym zetknięciu z chorym my­
ją ręce, czyszczą paznokcie 
szczotką, używają środków
dezynfekcyjnych 
ust i gardła. W 
niszczą zarazki, 
noszą się przez

do płukania 
ten sposób 

które prze- 
zetknięcie z

chorym i przedmiotami przez 
niego używanymi. Nie uni­
kanie chorego i nfF odsuwa­
nie się od niego, ale zacho- 
wanie środków ostrożności, 
wyrażające się przestrzega­
niem czystości — ustrzeże 
nas przed zakażeniem, (az)

Z geoidą pod stopami
iemia jest okrągła? — 
Skądże, bzdura. Elip­
soida obrotowa? — 
Nie, dwója, proszę 

państwa. Depcząc od urodze­
nia jej chropawą skorupę, ani 
się zastanawiamy, iż „jest to 
geoida, której powierzchnia 
posiada tę właściwość, że jest 
prostopadła w każdym punk­
cie tej powierzchni do linii 
pionu przechodzącej w danym 
miejscu”. My możemy o tym 
nie wiedzieć, ale uczniowie 
warszawskiego Technikum 
Geodezyjnego muszą. Ba, wie­
dzą również jak ustala się 
kształt Ziemi patrząc w nie­
bo. czyli według gwiazd.

No i jeszcze wiele innych 
frapujących rzeczy bardzo 
„przyziemnych”. Na przykład 
do czego służą ukryte w ulicz­
nych brukach skrzynki zawie­
rające rurki, których środek 
oznaczony jest z dokładnoś­
cią do 1 mm, albo inne rurki
wystające tu ówdzie ze
ścian domów. Pierwsze zwą 
się boiowo punktami poligo-

czo-leśna, melioracja. Wszystko 
to trzeba sobie przyswoić w cią­
gu krótkich pięciu lat.

Zajrzyjmy do sali ćwiczeń 
instrumentalnych. Dużą skrzy­
nię wypełnioną gipsowymi 
nierównościami, makietę te­
renu (objaśnia dyrektor Kon­
stanty Wysocki, zamiłowany 
geodeta) obstąpili... matu­
rzyści. W przyciasnym bo­
wiem lokalu Technikum mie­
ści się Państwowa Szkoła 
Techniczna, ze specjalnością 
foto-topograficzną.

Młody geodeta nie byłby do 
końca „upieczony”, gdyby je­
szcze w szkole nie nauczył się 
mocno stąpać po ziemi. Ćwi­
czeń jest więc sporo. W wyż­
szych klasach pół na pół z te­
orią. Nie dziwmy się, że po 
takiej edukacji absolwentów 
„rozrywają” trzy resorty: rol­
nictwo. gospodarka komunal­
na i Główny Urząd Geodezji 
i Kartografii. Tym bardziej, 
że specjalistów jest ciągle 
niewielu.

A zawód geodety pociąga mło­
dzież, nawet i dziewczęta. Bez lu­
dzi znających tajniki reperów ni­
welacyjnych i fundamentajnych 
nie powstanie w kraju żaden no­
wy obiekt przemysłowy, nawet 
żaden budynek. Bez geodety nie 
można przeprowadzić wodociągu, 
ani zbudować zapory wodnej. Je­
go rola nie ogranicza się do spo­
rządzenia pomiarów i planu pro­
jektu inwestycji. Musi kontrolo­
wać realizację, a czasem jeszcze 
czuwać nad gotowym obiektem.

W związku z tą ostatnią
funkcją 
Wysocki 
zdarzenie

dyrektor

nowymi, drugie reperami
niwelacyjnymi. Są to punkty 
stałe, podobnie jak rozsiane 
po kraju wieże triangulacyj­
ne. Na nich opiera się geodeta 
dokonując wszelkich pomia-
rów. Zanim jednak 
w teodolit i inne 
rekwizyty ^kroczy 
dzwonek!

Na korytarzach jak

uzbrojony 
zawodowe 
do akcji...

makiem za­
siał. W jednej z klas gleboznaw­
stwo, obok coś z astronomii. Tu 
chemia, tam fizyka. W progra­
mie Technikum jest również por­
cja humanistyki (język polski, 
historia), lecz nie na darmo pa­
tronują geodezji Euklides, Tales, 
Pitagoras i inne doskonałości tej 
branży. Technikum Geodezyjne
jest jedną z nielicznych 
średnich posiadających w 
gramie elementy matematyki 
szej. 2e dużo tu geometrii

szkól 
pro- 

wyż-
nie-

trudno się domyślić. Do tego je­
szcze „encyklopedia” nauk inży­
nieryjnych, „encyklopedia” rolni-

chodziło jej to znacznie zgrabniej i łat­
wiej niż Raymondowi. W ciągu godziny 
zgromadził w pobliżu statku Carmody'ego 
zasobniki dwunastu rakiet. Z numerów 
umieszczonych na nich zorientowali się, że 
zabrali wszystkie ładunki zawierające kom­
plet segmentów niezbędnych do zbudowa­
nia schronu.

— Weżmy się teraz do ustawiania ich — 
zaproponował Carmody. — Potem już 
wszystko pójdzie łatwiej. Będziemy mogli 
wypocząć przed zebraniem reszty ładun­
ków. Musimy też ucgcić kielichem nasze 
spotkanie...

Słońce było już dość wysoko nad ścia-
nami 
wało 
nych 
dżin 
poza

ograniczającymi Krater Piekła. Sta- 
się coraz goręcej, nawet w izolowa- 
łermicznie skafandrach. Za kilka go- 
upał uniejnożliwił im przebywanie 
schronem dłużej niż ptzez pół go-

dziny.
Na Ziemi Carmody zestawił podobny 

prefabrykowany schron w niewiele ponad 
godzinę. Tutaj było trudniej wskutek nie- 
poręczności pracy w grubych rękawicach, 
stanowiących część skafandru. Nawet z u- 
działem Anny zabrało im to prawie dwie 
godziny. Raymond dał jej potem farbę her­
metyzującą i specjalny aparat do jej roz­
prowadzania.

Anna wzięła się do pracy przy opatry­
waniu złącz segmentów, a Carmody znosił 
tymczasem ładunki do schronu.

Było tam wszystkiego po trochu. Nie 
miało sensu gromadzenie całości zapasów 
w schronie, bo zajęłyby one zbył wiele 
miejsca, a bez szkody mogły jeszcze po­
zostać na zewnątrz. Najważniejsze były 
zbiorniki tlenu i aparatura chłodząca, któ­
ra utrzymać miała umiarkowaną tempera­
turę w schronie. Zainstalował też regula­
tor powietrza, dawkujący dopływ tlenu 
i pochłaniający dwutlenek węgla.

(9 — cdn.)

geodety, 
przytoczył pewne
sprzed lat, które

dziś można powtórzyć jako 
anegdotkę: otóż podniósł się 
alarrń w Warszawie, że kUum 
na Zygmunta zdobiąca plac 
Zamkowy pochyliła się. Na 
oko trudno było rzecz spraw­
dzić. Dopiero w sukurs przyszli 
geodeci. Rzutowali, obliczali, j 
odwołano fałszywy alarm. Jak 
z‘ tego widać, zawód geodety 
może obfitować w całkiem 
niecodzienne epizody.

I. Sol.

Młodość 
chmurna 

i durna

W
ielkie porywy, niesamo­
wite pomysły i płynące 
z tego nierzadko gorz­
kie rozczarowania są 

udziałem młodzieży najczęściej 
w wieku mniej więcej 16—19 
lat. Zwykle tuż po maturze w 
młodym człowieku następuje 
jakiś przełom: oto uważa się już 
za dojrzałego, a starsze pokole­
nie traktuje go jeszcze ciągle 
jak dziecko; oto ukończył szko­
łę, ma w ręce świadectwo doj­
rzałości, a żadnego właściwie 
miejsca w świecie; oto chciałby 
czymś świat zadziwić, wstrząsnąć 
nim, coś niezwykłego zdziałać a 
tu starsi go nie rozumieją, wzru­
szają ramionami, a wstrząsać 
trudno, gdy nie bardzo wiadomo, 
co i jak. Niejednokrotnie 
młodziaki uciekają wtedy z 
domu i pełni buntu próbują sa­
modzielnego życia gdzieś da­
leko.

Takie to przypadki „młodości 
chmurnej i durnej” opowiadają 
radzieccy twórcy w filmie 
„Gwiaździsty bilet”. Trzej chłop­
cy po maturze z koleżanką Gał­
ką uciekają z Moskwy do Estonii, 
gdzie lekko przepuszczają swoje 
oszczędności w kawiarniach i 
nocnych lokalach, zadają się z 
pokerzysłami, którzy z nich wy­
ciągają ostatnie kopiejki, ocie­
rają się o aktorów filmowych, 
których próbują epatować nazbyt 
jednak pobieżną znajomością fi-

lozofii Sarłre'a, co napotyka na 
kpiny i złośliwe żarty, wreszcie 
tracę Gałkę (aktorkę in spe) 
uwiedziona przez cynicznego fil­
mowca. Potem zaciągają się do 
pracy w spółdzielni rybackiej i 
w toku surowej, lecz jakże ro­
mantycznej, wymagającej od­
wagi i poświęcenia pracy zaczy­
nają patrzeć na życie realniej.

Jest niewętpliwę zasługa twór­
ców filmu (reżyser Aleksander 
Zarchi, scenarzyści: Wasyli Ak- 
sionow, Michał Anczarow i A. 
Zarchi), że bohaterów nie wy-
malowali jednolitych kolo-
rach czarno-białych, lecz dali im 
cechy zarówno pozytywne jak i 
negaływne. Ot, właśnie jak w 
życiu. Mimo przeróżnych wy­
bryków, niekiedy wręcz chuli­
gańskich, popełnianych przez 
naszych bohaterów nie tracę oni 
ani na chwilę naszej sympatii i 
wiary, że przecież w końcu obu­
dzę się i znajdę sobie miejsce w 
świecie, uczciwe i godne. Nic 
jednak w ich grze nie ma z 
jakiegoś zgrywania się, pustej 
deklaraływności czy sloganiar- 
stwa. To naprawdę żywi, pełni 
buntu, lecz i najlepszych chęci, 
trochę tylko zepsuci młodzi lu­
dzie, po których można jeszcze 
oczekiwać wszystkiego najlepsze 
go. I nie zawodzimy się. W fil­
mie wyróżnia się gra Aleksander 
Zbrujew jako Dimka — „szef” 
uciekinierów oraz bardzo popu­
larna w ZSRR Ludmiła Marczen- 
ko jako Gałka, którym dobrze 
sekunduję Oleg Dal jako Alik i 
Andrzej Mironom jako Jurka.

Sadzę, że film będzie się po­
dobał naszej publiczności, 
zwłaszcza młodzieży. Jaka w 
końcu ta młodzież wszędzie po­
dobna!

MIECZYSŁAW SKĄPSKI

Nagroda „Odry“ dla autorów książki 
„Pamiętniki osadników Ziem Odzyskanych*

Jury w składzie: Zdzisław Hierowski, Zbigniew Kubikow- 
ski, Tadeusz Lutogniewski, Włodzimierz Maciąg i Wojciech 
Zukrowski jednomyślnie postanowiło nagrodę miesięcznika 
..Odra” za rok 1963 przyznać Zygmuntowi Dulczewskieniu 
i Andrzejowi KWileckiemu za opracowane przez nich „Pa­
miętniki osadników Ziem Odzyskanych”, opublikowane przez 
Wydawnictwo Poznańskie.

W dyskusji nad kandydaturami do nagrody brano również 
pod uwagę książki Marii Klimas-Błahutowej i Henryka 
Worcella.

Nagroda wynosi 10 000 zł. Zostanie ona laureatom wręczo­
na 2 grudnia br. na publicznym spotkaniu we wrocławskim 
Klubie Dziennikarzy, (na)



TEATRY

LISTOPAD Błażeja,

29 Saturnina

piątek Słońce: 7.36—15.45 Gotowi na przyjęcie zimy?
PIŁA — „Wilki w nocy”; ZŁO- 

TÓW — „Osobliwe zdarzenie”.
KINA

CHODZIEŻ — Ceramik: nie­
czynne, Noteć: „Biały obłok”; 
CZARNKÓW — „Et cetera pana 
pułkownika” i „Od Apeninów do 
Andów”; GNIEZNO — Lech: „Za­
wrót głowy”, Polonia: „Krypto­
nim Nektar”; GOSTYŃ — „Zło­
dziej w hotelu”; JAROCIN — „jak 
zdobyć męża”; KALISZ — Kosmos
i Oaza: 
Stylowe. 
KĘPNO

,Przeminęło z wiatrem”, 
„Dziewczyna z hotelu”;

KŁODAWA 
KOŁO — „

,,Alibi doskonałe” 
— „Ludzie i bestie” 

,Dwa oblicza zemsty”
KONIN — Energetyk: „Cale złoto
świata”, Górnik:
ŚCIAN —

.Zbrodnia”; KO­
„Polowanie na lokomo-

tywę”; KROTOSZYN „Tam na 
Pacyfiku”; LESZNO — „Czarny 
monokł”; MIĘDZYCHÓD—„Smar­
kula”; NOWY TOMYŚL — „Śniegi 
w żałobie”; OBORNIKI — „Ich 
dzień powszedni”; OSTRÓW _  
Roma: „Daleka jest droga”, Słoń­
ce: „Taksówką do Tobruku”; 
OSTRZESZÓW — „Bestia” i 
„Czarne skrzydła”; PIŁA — Iskra: 
„Ewakuacja”, Millenium: „Naj­
lepszy z wrogów”; PLESZEW — 
„Zbrodniarz i panna”; RAWICZ 
„Kapitan Fracasse” i „Żółte psi-
sko”; SŁUPCA — 
i „Wojna”; ŚREM 
wadzi śledztwo”; 
białym szlaku” i
SZAMOTUŁY— 
TUREK — 
TRZCIANKA -

- „Rewia snów” 
— „Teresa pro- 
SRODA — „Na 
„Troje i las”;

.Młode zielone”;
„Biały kanion”:

— „Skarby króla
Salomona” i „Mandacik proszę”; 
WĄGROWIEC „Tragiczny za­
mach”; WOLSZTYN — „Świat się 
śmieje” i „Wielka wojna”; WRZE 
SNIA — „Klucz”.

RADIO

WARSZAWA I: 7.45 — „Błękit­
na sztafeta”; 8.05 — Muz. i akt.; 
8.30 — Walce i polki z ulubionych 
operetek; 8.50 — Publicystyka mię­
dzynarodowa; 9 — Dla klasy VII
pt. „Umówiony dzień”; 9.30
Polskie melodie ludowe z Pomo-
rza; 9.40 — Dla przedszkoli: ,Za-
bawy rytmiczne”; 10.20 — Z twór­
czości kompozytorów jugosłowiań­
skich; 12.15 — Reportaż Redakcji 
Ekonomicznej; 12.45 — „Swojskie 
melodie”; 13 — Dla klas: I i II — 
pt. „Zaproszenie do tańca”; 13.20 
— Opr. Melachrino: — Wiązanka 
mel. środkowo-europejskich; 13.30 
— Felieton muzyczny Jerzego 
Waldorffa; 14 — „Zasadzka” — 
fragm. opow. J. Rybnikara; 16.35 
— Program młodzieżowy: — „Ewa 
i księżyc”; 17.05 — Poradnik ję­
zykowy nr 547 w oprać, prof. dr. 
W. Doroszewskiego; 17.25 — Re­
portaż literacki; 17.50 — Uniwer­
sytet Radiowy, cykl: „Zagadnie­
nia biologii XX wieku” — felieton 
H. Myślickiej pt. „Brylanty na 
pustyni”; 19 — Nauka jęz. rosyj­
skiego — kurs średni; 19.30 — Roz­
mowy z posłami; 20.26 — Sport; 
20.30 — Wszystkie chwyty dozwo­
lone, cykl: — Zabawa literacka; 
21.40 — Konc. życzeń; 22.25 — Ju­
gosłowiańscy piosenkarze i zespo­
ły-

Wiadomości: 5, 6, 7, 8. 12.05, 15, 
17, 20, 23.

POZNAŃ' II: 8.15 — Nauka jęz. 
angielskiego; 8.35 — W 70 roczni­
cę powstania SDKPiL; 9.50 — Pu­
blicystyka międzynarod.; 10.30 — 
Z życia ZSRR; 13 — Dla dzieci —

Tle to już razy okazywało się, że jesteśmy nieprzygoto­
wani na przyjęcie upalnego lata czy srogiej zimy. 

Jak będzie w tym roku?

Potrzebne eksponaty 
do Muzeum

Robotnika Rolnego
W Szreniawie k/Poznania 

organizuje się Ogólnopolskie 
Muzeum Robotnika Rolnego 
i Rolnictwa. Ma ono być 
otwarte — 1 maja 1964 roku. 
Będzie obrazowało dzieje pro­
letariatu rolnego, jego walkę 
z obszarniczo-kapitalistycz- 
nym uciskiem oraz udział w 
walkach narodowo-wyzwoleń­
czych i budowie socjalizmu 
na wsi.

W związku z tym Zarząd 
Okręgu Związku Zawodowego 
Pracowników Rolnych (Po­
znań, Fredry 12) prosi o prze­
syłanie pod powyższym adre­
sem: dawnych statutów związ 
kowych, starych legitymacji 
członkowskich (związkowych 
i partii politycznych), ukła­
dów pracy, dowodów zwol­
nień (terminatek), roczników i 
poszczególnych numerów prasy 
związkowej, rękopisów wspom 
nień i pamiętników, fotogra­
fii, kompletów strojów re­
gionalnych, przedmiotów do-

Trudno powiedzieć, ale trze­
ba przyznać, że w tym zakre­
sie już nieco zaplanowano. 
Przejdźmy więc do szczegó­
łów. Drogi państwowe zostały 
podzielone na 4 grupy pod 
względem ważności. W pierw­
szej kolejności przewiduje się 
więc odśnieżanie traktów łą­
czących miasta wojewódzkie 
i tras m:ędzynarodowych. W 
grupie drugiej znalazły się 
drogi stanowiące połączenie 
powiatów z Poznaniem. Na

nr 4 oferują pomoc, ale inne 
odmówmy (Przedsiębiorstwa 
Budowlane nr 2 i 3).

Teraz o PKS-ie. Przygoto­
wano dla pracowników ciepłą
odzież obuwie ochronne.

wszystkich wymienionych
szlakach odśnieżanie ma być 
dokonywane 2 pługami me­
chanicznymi — wirnikowymi 
oraz pługami lemieszowymi i 
spychaczami. (Na pozostałych
drogach działać będą 
drewniane, ciągnione 
traktory lub konie), 
do tej akcji częściowo

pługi 
przez 

Sprzęt 
posia-

dają rejony eksploatacji dróg. 
Uzupełniają go zawierając u- 
mowy z szeregiem instytucji 
(PKS, POM-y), które użyczą 
swego sprzętu.

Do walki z gołoledzią rejo­
ny użyją 78 piaskarek. Posy­
pywanie całych odcinków 
dróg przekracza możliwości 
rejonów, ograniczą się więc

Rozwija się akcja oszczędnego 
zużycia opału (m. in. przez 
izolacje i uszczelnianie po­
mieszczeń — warto by o tym 
pomyślano wszędzie). W peł­
nym przygotowaniu do zimy 
oddziały PKS napotykają jed­
nak na dość poważne trudnoś­
ci spowodowane brakiem zi­
mowego oleju, sody kaustycz­
nej, płynów niezamarzają­
cych i urządzeń ogrzewni­
czych do 95 autobusów. Czyż­
by w tym zakresie zawiódł 
przemysł?

Na koniec kilka uwag. 
Warto się chyba nastawić z 
góry — na wszelki wypadek 
— na to. że zbliżaiaca się zi­
ma będzie sroga. Jeśli spotka 
nas „zawód”, tym lepiej, unik­
niemy wielu nieprzyjemności. 
Po drugie — ze względu na to, 
że w komunikacji działa sze­
reg instytucji — a jak uczy 
doświadczenie: gdzie kucha-
rek sześć. za chodzi potrze-
ba określenia, kto będzie ko­
ordynatorem akcji walki z 
zimą. M. Ł.

Odłowu karpi

ale co
daleko, 

zacą.
do Gwiazdki 
przezorniejsi

mowego 
będą do 
rzędzia 
kiedyś

użytku, 
ekspozycji 
rolnicze, 

do prac

Potrzebne 
stare na- 
używane 

potowych.
obrządku inwentarza, ogrod­
nicze, bartnicze, rybackie, rze 
mieślnicze i chałupnicze (war­
sztaty tkackie, kołowrotki, 
stępy, żarna itp). (emp)

melodie z filmów Walt’a Disney’a;
13.25 — „Frontowe drogi”, ode. 9
pow. W. Kotowicza; 14.30 ,Z
problemów współczesnej wiedzy”; 
14.45 — „Błękitna sztafeta”; 15 — 
Mel. rozr. na organach kinowych; 
15.30 — Dla dzieci, ode. pow. A.
Bahdaja pt.: 
mi”; 18.05 — 
o nas”; 18.45 
się!”; 19.05

„Wakacje z ducha- 
Dla młodzieży: „My 
— „Sezamie, otwórz 

— Muz. i aktualn.;
19.30 — Konc. symf. muz. jugosło­
wiańskiej z okazji święta narodo­
wego Jugosławii; 22.02 — Sport;
22.05 — „Śniegi Kilimandżaro” — 
słuchów, wg opow. Ernesta He-
mingway’a; 2 
neczna.

Wiadomości:

Muzyka ta-

5.30, 6.3#, 7.30, 8.30,
12.05, 16, 17.50, 19, 21.35, 23.50.
TELEWIZJA

POZNAŃ I PROGR. OGÓLNO­
POLSKI: 16.30 — „Ekran wielkiej 
chemii” — progr. z Moskwy; 17
Przemówienie
sławił; 
17.10 — 
nas”; :

17.05
ambasadora Jugo- 

W ładom ości TV;
- Dla dzieci — „O nas i dla 
17.35 — „Poradnik dla tele-

widzów”; 17.55 — Program tygo-
dnia 
pek”

18.10 — Magazyn ,Wie)okro-
18.25 ,Próby oceny”

progr. public.; 18.55 — „Ładna 
rzecz i cieszy”; 19.20 — Wszechn.
TV: „Spór o średniowiecze'
„Dobranoc”; 20 — 
Transm. z Teatru

Dziennik
19.50
20.35

„Horsztyński”
— dramat J. Słowackiego; 22.35 — 
Wiadomości TV.

one tylko 
najbardziej 
„fragmentów’

do niektórych 
niebezpiecznych 

(zakręty, łuki
itp.). Zostało jednak podpisa­
ne porozumienie z PKS, któ­
ra wyraziła gotowość posypy­
wania dróg (całych) na któ­
rych odbywa się intensywna 
komunikacja autobusowa.

Jeśli chodzi o drogi lokalne, 
to Wydział Komunikacji Pre­
zydium WRN zamierza uru­
chomić pogotowie przeciw- 
śnieżne w Wągrowcu i Kali­
szu. Główny ciężar walki ze 
śniegiem spoczywać jednak 
będzie na barkach GRN-ów. 
Warto więc przypomnieć, by 
nie czekając na ostatnią chwi­
lę zaopatrywały się one już 
teraz w odpowiedni sprzęt —
szczególnie w drewniane 
gi, które podczas „zimy 
lecia” zdały egzamin.

A co słychać na kolei?

płu- 
stu-

Tu-
taj wszystko będzie „grać” 
jeśli nastąpi łagodna zima. 
Gdyby było inaczej, niezbęd­
ne są posiłki. Dość powie­
dzieć, że w przypadku takich 
warunków, jak na przełomie 
1962/63 na samym tylko węź­
le poznańskim trzeba by do­
datkowo zatrudnić 850 ludzi 
do usuwania śniegu. W celu 
pokrycia tego deficytu DOKP 
usiłuje porozumieć się z sze-
regiem instytucji, 
różne. Niektóre 
biorstwa — np. 
Przedsiębiorstwo

Ef-ekty są 
przedsię- 

Poznańskie 
Budowlane

Dnia 27 listopada 1963 r. zakończyła pełne cierpień i poświęcenia życie, 
moja najdroższa żona, nasza ukochana mamusia, córka i siostra

Z LESZCZYŃSKICH

Aleksandra Helena Grzemska
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 30 bm., o godzinie 11,15 na cmen-

tarzu na Junikowie o czym w głębokim żalu zawiadamiają
MĄZ Z DZIEĆMI I RODZINA 

Poznań, Golina k. Jarocina Pozn. 10861g

Dnia 27 listopada 1963 r. zmarł w wieku 57 lat

Ludwik Kaczmarek
starszy woźny Prokuratury Wojewódzkiej w Poznaniu,

W Zmarłym traci Prokuratura wzorowego i sumiennego pracownika.
Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 30 listopada 1963 r., o godzinie 11,45 

na cmentarzu na Junikowie.
PROKURATOR WOJEWÓDZKI

RADA MIEJSCOWA WSPÓŁPRACOWNICY

Kłopoty z zatrudnieniem młodocianych
Według oceny Wydziału Zatrudnienia Prezydium PRN 

w Czarnkowie, sytuacja w dziedzinie zatrudnienia mło­
docianych stale się pogarsza. W ostatnich latach, trudno 
było młodym ludziom znaleźć pracę lub wolne miejsce na
naukę zawodu.
Z opracowanego bilansu si­

ły roboczej wynika, że 1 200 
chłopców i dziewcząt po ukoń 
czeniu szkoły podstawowej nie 
uczy się dalej, a także często 
nie zdobywa żadnego zawodu. 
W takich przypadkach nad­
miar wolnego czasu może

stać się jedną z przyczyn wy­
kroczeń przeciwko prawu.

Jak rozwiązać ten niełatwy 
problem? Sprawą niecierpiącą 
zwłoki jest utworzenie przy
POM Zasadniczej Szkoły

naja zastanawiać się, (jy 
przypadkiem nie zabraknie

HIGIENIZACJA WSI
SZAMOTUŁY. — W październi­

ku i listopadzie powołano we 
wszystkich spółdzielniach produk­
cyjnych powiatu szamotulskiego, 
ponad 26 komitetów higienizacji 
wsi. Ostatnio odbyła się narada 
robocza; omówiono sposoby hi­
gienizacji wsi oraz plany higieni­
zacji na lata następne, (mr)

NOWA REMIZA
OSTRZESZÓW. — Społeczeństwo 

wsi ostrzeszowskiej podejmuje 
czyny społeczne. We wsi Smolar- 
nia wybudowano w czynach spo­
łecznych remizę strażacką wraz 
z salą widowiskową (wartości
900 000 zł). W 
znajdować się 
przeznaczona 
Wybudowano
przeciwpożarowy, (hp)

pomieszczeniu tym 
będzie jedna izba 
na klasę szkolną, 
również zbiornik

Mechanizatorów Rolnictwa, 
która powinna zapewnić ka­
dry wykwalifikowane dla kó­
łek rolniczych, PGR-ów i 
i spółdzielni produkcyjnych. 
Czy nie opłaciłoby się, cho­
ciaż na okres przejściowy 
utworzyć klasę ekonomiczną 
przy Liceum Ogólnokształcą­
cym? Projekt ten, wysunięty 
przez Komisję Kultury i 
Oświaty, zasługuje na uwagę. 
Niemniej ważną sprawą jest 
dalszy ilościowy rozwój szkół 
przysposobienia rolniczego.

Osobny rozdział to anga­
żowanie uczniów do nauki za

fradycyjnego karpia, Pan. 
stwowe Gospodarstwa ty. 
backic kończą obecnie u. 
zon odłowów. Tegoroczny 
plan przewiduje uzyskanie 
5 500 fon karpi. W sklepach 
rybnych znajdzie się o M 
fon karpi więcej niż » 
ubiegłym roku. Na zdjęciu: 
obfity połów karpi w Pań­
stwowym Gospodarstwie ty-’ 
backim w Miłosławiu (pow 

wrzesiński].
CAF — fot. Stawiszyn

wodu przez 
Różnych i 
Czarnków

Cech Rzemiosł 
zakłady pracy, 

produkujący na
eksport wyposażenie meblowe 
dla statków, budujący nową 
Fabrykę Płyt Pilśniowych, po 
siadający liczne zakłady rze­
mieślnicze — potrzebuje chy­
ba nowych kadr? Czemu za­
tem narybek wysoko kwalifi- 

i kowanej kadry dla rzemiosła 
i przemysłu rośnie tak po- 

I woli? (jn)

Usprawnić pracę 
mleczarni w Fyzdracli
Ostatnio odbyło się zebra­

nie członków podstawowej 
organizacji partyjnej przj 
Mleczarni w Pyzdrach, li 
sprawozdania Zenona Bata 
wynikało, że należałoby je­
szcze pracę zakładu uspraf 
nić. Wyłoniły się wnioski do­
tyczące m. in. zmiany garaże, 
wania samochodu ciężarowe­
go, co usprawniłoby dostawę 
mleka z Borzykowa do Pyzdr, 
otwarcia zlewni mleka « 
wsi Lisewo a także urucho­
mienia. w Pyzdrach specjalne- 
nego sklepu sprzedaży miota 
i nabiału.

Ponadto dokonano wyboh 
nowych władz. I sekretarze! 
POP wybrano Kazimierza)!’ 
ciejewskiego. a II sekreta­
rzem Zenona Balcera. (js0

W dniu 27 listopada 1963 r. zasnęła w Bogu, ■ namaszczona Olejami św., 
meja najukochańsza żona, nasza najtroskliwsza mamusia, najdroższa 
córka i synowa, śp.

Helena Renans
Z DOMU KOŃCZAL

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 30 bm., o godzinie 11,30 z kaplicy 
cmentarza na Górczynie.

W głębokim smutku pogrążeni
MĄ2, CÓRKI I RODZINA

10853g

Dnia 27 listopada 1963 r. zmarła po krótkiej lecz ciężkiej chorobie

Helena Renans
długoletnia 

kierownik Punktu

W Zmarłej straciliśmy 
Spółdzielni.

PRACOWNICY

pracownica naszej Spółdzielni — 
Usługowego nr 5, przy ulicy Chudoby 4a.

wzorowego i sumiennego pracownika i członka

RADA SPÓŁDZIELNI ZARZĄD

[ Pracownicy poszukiwani

UZDROWISKO POŁCZYN, woj. koszalińskie, v 
trudni:

SEKRETARKĘ DYREKCJI 
od 1 grudnia 1963 r.
Osoba kwalifikowana, biegle pisząca na 
szybko orientująca się, z dłuższą praktyką 
motna.
Podania i referencje prosimy nadesłać do 
Uzdrowiska Połczyn - Zdrój, ulica Roosevelta ł
Informacje telefoniczne nr 481 w dzień, 
nr 276. “

ZAKŁADY PRZĘTWORSTWA OWOCOWO’. 
RZYWNEGO „KOTLIN” W KOTLINIE, kolo 
cina poszukują z dniem 1. I. 1964 r.

RADCĘ PRAWNEGO na pół etatu- 
Oferty składać pod adresem: ZPOW Kotlin,^ 
Jarocin. Termin: 10. XII. 1963 r.
------------------- ;---------------------------------------------- pO
ROLNICZA SPÓŁDZIELNIA PRODUKCYJNA 
DRZEWIE, pow. Szamotuły zatrudni zaraz- 

OBOROWEGO Z POMOCNIKIEM.
Warunki do omówienia na miejscu. SzKo!at’0|)use|'- 
GS, przystanek PKS w miejscu, dojazd au 
38 km, od Poznania.

UZDROWISKO POŁCZYN, woj. koszaliń’kie
trudni:

ADMINISTRATORKĘ (ADMINISTKAT 

większego sanatorium. . p
Kanidydat(ka) powinien posiadać przyg0^0^3 i 
spodarcze, być energicznym, zapobiegli'*! iicne. 
warunkowo uczciwym. Mieszkanie zape'v . f
Podania wraz z referencjami należy 
Dyrekcji Uzdrowiska Polczyn-Zdrój, U11 tfP 
velta 1. __x

RZEMIEŚLNICZEJ SPÓŁDZIELNI PRACY KRAWCÓW W POZNANIU
K837110843g

+
Dnia 27 listopada 1963 r. zasnął w Bogu, po krótkich lecz ciężkich cierpieniach, 

przeżywszy lat 57, śp.

Poznań, Chwiałkowskiego 21.

Ludwik Kaczmarek
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 30 listopada 1963 roku, o godzinie 11,45 

z kanlicv cmentarnej na Junikowie. . ,p 5 W głębokim smutku pogrążeni
ZONA, CÓRKI, SYNOWIE, SYNOWE, ZIĘCIOWIE,

WNUKI I RODZINA

W dniu 27 listopada 1963 r. po długich cier­
pieniach zmarła, przeżywszy lat 32. moja naj­
droższa żona, śp.

K8385
■MHMUI

Bronisława Chopcia
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 30 bm., 

o godzinie 12,45 z kaplicy cmentarnej na Ju­
nikowie.

W głębokim smutku pogrążony
MĄZ Z DZIEĆMI I RODZINA

Poznań, ulica Kasztelańska 15 m. 1. K8386

Tańców szybko uczę. Po­
znań, Mickiewicza 27 m. 7.

9360g

■USK
Skupu włosów dokonuje 
zakład fryzjerski „Uro­
da”, Poznań, Wrocław­
ska 8, wejście z Gołebie.1.

9081 g

7 kręgów sPrz^a 1^ 
zrań, Polska
Warsztat zzmechanizowan a
1 wością 
sztatu stolarskiej 
wistowym ^^sKieS0 
wództwa bo^.na ujC!i 
dogodnych wa 
pilnie sprzedani- GfUi
Biuro 
waldzka 19 dla


